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Nowa kadra 


Każde następujące po sobie pokolenie 
przyrównać możemy w pracy społecznej 
czy narodowej do oddziału wojska, któ- 
ry zdobywa przedmiot swych usiłowań 
i dążeń i odchodzi, spełniwszy swe za- 
danie. Tak więc pokolenie przedwojenne 
spełniło swój cel, tworząc i odradzając 
Polskę. 


Dzisiaj mamy już inne, nowe zadania 
do spełnienia. Pokolenie poprzednie 
zdobyło swój cel, pokolenie nowe wal- 
czyć musi na nowo: trzeba pójść już 
wyżej o stopień na drodze rozwoju 
społecznego, trzeba budować nowy świat 
moralny, nowy sposób bytowania ludzi 
na tej ziemi. Nowa kadra, z której wyj- 
dą nowi działacze i pracownicy ruchu 
społecznego, to my — młodzież ze spół- 
dzielni szkolnych i organizacyj młodzie- 
ży, opartych na współdziałaniu. Tu się 
odbywa ta głęboka praca myślowa, bez 
której niema czynu świadomego, tu 
tworzy się nowa, młoda Polska i zaczy- 
na się budowa nowego Jej gmachu w 
młodych duszach. Wnieśmy zapał i od- 
danie dla pracy, z któremi działamy w 
naszych organizacjach spółdzielczych, 
do życia codziennego. Po „młodemu“ 
pracując i w myśl ideałów tworząc, zbu- 
dujemy nową społeczność ludzką, opar- 
tą na sprawiedliwości i szczęściu wszyst- 


kich. 
Naprzód i wśórę! 
K. Haubold 


Idealizm, jako zasadniczy ton psychizmu młodości, harmonizuje z ideą 


kooperacji. 


To też kooperacja wzywa młodzież do pracy gospodarczej. 
E. MILEWSKI — Sklepy społeczne 
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Na najbliższe zebrania 


Już jesteśmy w okresie dorocznych ze- 
brań sprawozdawczych z działalności na- 
szych spółdzielni. Doroczne zebranie 
sprawozdawcze to jest nielada uroczy- 
stość. Przygotowuje się do tej uroczy- 
stości zarząd spółdzielni i rada nadzor- 
cza, przygotować się do niej powinniśmy 
i my członkowie. Przedewszystkiem po- 
winniśmy wzbudzić w sobie niezłomne 
postanowienie obecności na tem zebraniu. 
Ale mało być samemu, trzeba przypilno- 
wać jeszcze, żeby byli inni. 

Przecież w dzisiejszych czasach zebra- 
nie takie może naprawdę być bardzo cie- 
kawe. Przedewszystkiem dlatego, że ta- 
kich wspólnych zebrań jest obecnie ma- 
ło; życie społeczne jest przytłumione, 
a na rozrywki ludzie nie mają pieniędzy. 
Siedzą w domu, albo wałęsają się po uli- 
cach; lokale publiczne świecą pustkami, 
wiadomo — kryzys. Zbliża się jednak 
okazja, że możemy choć jeden wieczór 
wspólnie spędzić i wspólne sprawy 
i bolączki i żale razem omówić; może 
się nawet trochę pospierać i pośniewać, 
byle tylko zawsze z głębokiem przeko- 
naniem, że chcemy dobrej, społecznej 
sprawie służyć. 

Niezadowolenia i żalu możemy mieć 
dużo; dzisiejsze czasy nastrajają ludzi 
na boleśnie drażniące tony. W sercach 
naszych kryje się zarzewie buntu prze- 
ciwko tym złym, krzywdzącym czasom, 
w duszach panuje stały niepokój, myśli 
błądzą i nie mogą sobie dać rady z roz- 
wiązaniem tego wszystkiego, co jest dzi- 
siaj i co może być już jutro. Jest nam 
przecież źle, bardzo źle. Musimy jednak 
się wzajemnie pilnować, by naszych ża- 
lów i pretensyj popróżnicy nie wylewać 
i żeby nad niemi zawsze panowała troska 
o los i o byt placówki, której jesteśmy 
członkami i twórcami. 

Jedno tylko musimy mieć życzenie pod 
adresem władz spółdzielni: żeby, urzą- 
dzając zebrania doroczne, starały się 
urządzać w sposób przyciągający, a nie 
odstraszający. Więc miejsce zebrania 
m'isi być przytulne, miłe i ciepłe. Musi 
nam tam być choćby zewnętrznie dobrze; 
zasługujemy przecież na to, żeby nas na 


zebraniu przyjęto gościnnie i serdecznie. 
Następnie, sposób rełerowania wszyst- 
kich spraw, związanych z działalnością 
naszych spółdzielni, powinien być niety|- 
ko dla nas zrozumiały i przejrzysty, ale 
i nie nudny, dlatego dobrze jest, jeżeli 
sprawy te referuje nie jedna osoba, 
a przynajmniej dwie. Jest już przez to 
samo pewna rozmaitość. Jeżeli uważamy 
doroczne nasze zebrania za pewnego ro- 
dzaju uroczystość, to oczywiście powin- 
niśmy dążyć do tego, żeby odbywały się 
one w pewnym nastroju uroczystym i w 
pewnej atmosferze rodzinnego brater- 
skiego ciepła. Zagranicą wszystkie więk- 
sze zebrania członkowskie są zawsze 
urozmaicane albo odczytem, albo koncer- 
tem, albo zabawą. I my tu w miarę moż- 
ności powinniśmy praktykować te poży- 
teczne zwyczaje. Dlatego wysuwamy tu- 
taj pod adresem władz naszych spół- 
dzielni te minimalne życzenia z naszej 
strony: chcecie nas widzieć na zebraniu, 
urządźcie je tak, żeby ono przyciągało, 
tak jak przyciąga nas do naszych skle- 
pów dobry towar, sprawiedliwa cena 
i życzliwa, solidna obsługa. 


Gosposiu, bądźcie sama kowalem nowego bie- 
Żącego roku. Kupujcie w swojej spółdzielni, 
z którą związany jest byt waszej rodziny. 
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My ioni 


Bardzo często spotykamy się ze stro- 
ny ludzi nie biorących udziału w ruchu 
spółdzielczym z twierdzeniem, że wła- 
ściwie spółdzielnie wykonują tylko 
pewną funkcję kapitału, tj. sprzedają, 
że w konsekwencji spółdzielnie muszą 
dążyć do osiągnięcia określonych zy- 
sków, by zapewnić udziałowcom pewne 
określone w postaci dywidend zyski. 

Otóż z twierdzeniem tem należy się 
z miejsca rozprawić, ponieważ ono 
wprowadza w błąd słabiej orjentują- 
cych się w zagadnieniu spółdzielczości, 
oraz tamuje rozwój spółdzielni, parali- 
żując propagandę spółdzielczą, w szcze- 
gólności pośród rzesz pracowniczych, 
dla których dobra właśnie spółdzielnie 
zostały powołane do życia. 

A więc sprzedaż — tak — spółdziel- 
nia sprzedaje — uderzyła w najbardziej 
zdawałoby się opancerzony bastjon for- 
tu kapitalistycznego, zabierając mu tę 
składową część jego działalności, z któ- 
rej kapitał ciągnął najbardziej obfite 
soki odżywcze. 

Stąd wysuwa się pytanie, dlaczego 
spółdzielnie tak konsekwentnie dążą do 
przejęcia sprzedaży z rąk kapitalistów? 

Otóż kapitał — szczególniej w okre- 
sie powojennym, zorganizował się cał- 
kowicie, tworząc kartele, rozporządza- 
jące olbrzymiemi środkami i w ten spo- 
sób usunąwszy wszelką konkurencję, 
zaczął konsumentowi dyktować ceny, 
oczywiście odpowiednio wysokie, by 
ciągnąć stąd coraz większe zyski. 

Konsument bronić się musiał, gdyż 
z drugiej strony ten sam kapitał coraz 
częściej i boleśniej obcinał zarobki pra- 
cownicze. Więc powstała konieczność 
stworzenia własnych punktów zaopatry- 
wania się, uniezależnionych od wpływu 
kapitalistów. 

Stąd konieczność przejęcia sprzedaży 
we własne ręce. 

Drugą częścią zarzutu, przytoczonego 
na początku, jest twierdzenie, że spół- 
dzielnie jednak ciągną zyski ze sprzeda- 
ży. Rozumie się, pewne zyski być mu- 
szą, ale jedynie takie, któreby pokry- 


wały koszty administracji, akcji kultu- 
ralno-oświatowej oraz propagandy na 
rzecz spółdzielni i zabezpieczały dalszy 
jej rozwój. 

Większych zysków spółdzielnie nie 
mają i mieć nie mogą, gdyż są powołane 
do pełnienia roli regulatora cen, celem- 
przeciwstawienia się zaostrzonym ape- 
tytom kapitalistów. Konieczność tej sa- 
moobrony ze strony konsumentów coraz 
większy znajduje oddźwięk pośród rzesz 
pracowniczych, które stopniowo nabie- 
rają świadomości, że spółdzielczość, ja- 
ko nowa forma gospodarcza, najsku- 
teczniej przeciwstawia się zorganizowa- 
nemu kapitałowi. 

Kapitalizm gaśnie, gaśnie z własnej 
winy, spełniwszy swą niechlubną rolę 
dziejową. Dławiony oparami nadmier- 
nych zysków, które w okresie dzisiej- 
szego ogólnego zubożenia leżą zamrożo- 
ne w safesach banków zagranicznych, 
kapitalizm odchodzi, a z nim i ci, którzy 
stali i stoją na jego usługach. 

Przyspieszmy im odejście. Społeczeń- 
stwo zorganizowane, a w szczególności 
zorganizowane _ spółdzielczo, walnie 
przyczynić się może do tego, że ustrój 
tak szkodliwy dla ludu pracującego, 
a tem samem dla państwa, zakończy 
w spokoju swoje dni, ustępując na rzecz 
Świata Pracy. 


Jedynie uspołecznienie środków pro- 
dukcji i spożycia da możność wyjścia 
z tego błędnego koła, w które wpędził 
nas dotychczas jeszcze trzymający się 
kurczowo władzy zamierajacy kapita- 
lizm. 


I dlatego uważamy, że twierdzenie, iż 
spółdzielnie spełniają tylko rolę kapi- 
tału, jest z gruntu fałszywe i nie ma- 
jące żadnego uzasadnienia w praktyce 
nasześo życia gospodarczego, a przeciw- 
nie spółdzielczość przyspiesza okres roz- 
kwitu demokracji, dającej ludowi pracu- 
jącemu możność gospodarowania pro- 
duktami własnej wytwórczości. na. ko- 
rzyść ogółu. 


A. Kudyba 
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Z NASZYCH SPÓŁDZIELNI 


Zebranie w Przybysławicach koło Kozłowa 


Z inicjatywy Rady Okręgowej w 
pierwszą niedzielę grudnia r. ub. odbyło 
-się tu ogólne zebranie Spółdzielni Spo- 
żywców „Siła“ z udziałem około 90 
. osób, 

Ze sprawozdania Zarządu, zreferowa- 
nego przez p. W. Karendała, wynika, 
że Spółdzielnia, posiadająca wszelkie 
warunki do rozwoju, w roku ubiegłym 
tak dalece się załamała, że nawet Zwią- 
zek stracił nadzieję uratowania jej. 
Obecne władze nie zawahały się jednak 
podjąć ciężaru dalszego prowadzenia 
Spółdzielni. 

Złe skutki kredytu i manka pracowni- 
ków sklepowych doprowadziły do spu- 
stoszenia w sklepie. Gotówki do obrotu 
zabrakło, gdyż dość skromny dorobek 
lat poprzednich, około 2.500 zł. kapita- 
łów własnych, został całkowicie unieru- 
chomiony przez kredyt. 

Sytuacja spółdzielni była prawie bez- 
nadziejna. Jednak przez dobre chęci 
i ofiarność jednostek sklep utrzymano 
przy życiu i dziś widać już pewną po- 
prawę. Trzeba jednak jeszcze dużego 
wysiłku władz, a przedewszystkiem zro- 
zumienia i poparcia ogółu członków, aby 
utrwalić byt placówki. 

Charakterystycznem dla dzisiejszych 
czasów było wystąpienie na zebraniu 
jednego z członków, który z zaciętością, 
choć bezskutecznie, bronił kredytu. 

Po wysłuchaniu przemówień delega- 
tów Rady Okręgowej, zgromadzeni do- 
szli do słusznych wniosków: a) że spół- 
dzielnia dziś więcej jest potrzebna niż 
kiedy rolnikowi było lepiej, b) że powo- 
łano ją do życia trwałego, c) że jest ona 
najskuteczniejszym środkiem obrony dla 
najbiedniejszych przeciwko wyzyskowi 
pośredników, d) że jest najlepiej pomy- 


ślaną szkołą wychowania gospodarczego 
i obywatelskiego członków, e) że zała- 
manie się gospodarki spółdzielni należy 
przypisać niełortunnemu doborowi oso- 
bowemu poprzednich władz spółdzielni 


i ich lekkomyślnej gospodarce, f) że naj- 


większem nieszczęściem dla życia spół- 
dzielni stał się kredyt, który pochłonął 
środki obrotowe, a członków odstręczył 
od własnej placówki. 

Wobec tego na wezwanie przewodni- 
czącego zebrania, p. Juzaszka, wszyscy 
obecni jednogłośnie uchwalili: 

1. polecić Zarządowi i Radzie Nadz. 
zastosować wszelkie możliwe środki do 
bezwzględnego ściągnięcia mank od by- 
łych pracowników, 

2. wezwać wszystkich dłużników do 
zgłoszenia się w wyznaczonym terminie 
do Spółdzielni celem uregulowania spra- 
wy długów. Przeciwko opornym sprawy 
skierować do sądu, 

3. sprzedaż na kredyt zamknąć w myśl 
postanowienia statutu, 

4. wydatki spółdzielni ściśle dostoso- 
wać do dochodu, przyczem pensja pra- 
cowników nie powinna przekraczać 4% 
od obrotu, 

5. zwrócić się z prośbą do Związku 
o dalszą opiekę nad spółdzielnią. 

Mimo spóźnionej pory, wszyscy ze- 
brani pełni zainteresowania poruszone- 
mi sprawami pozostawali na sali do koń- 
ca obrad. 

Opuszczając zebranie, wyczuwało się, 
że każdy uczestnik czuje w sercu ulge, 
gdyż spółdzielnia żyje i żyć musi. Wła- 
dzom zaś jej zebranie dodało wiary w 
słuszność ich poczynań, a uchwały pod- 
jęte będą drogowskazem dla przyszłej 
pracy spółdzielni. 

J. M. 


Zebranie propagandowe w Słaboszowie 


W dniu 20. XI. r. ub. S. S. S.. „S-ka 
Handlowa K. R.” zorganizowało zebra- 
nie propagandowe we własnym lokalu. 


W zebraniu wzięli udział członkowie 
i nieczłonkowie, około 120 osób, w- tej - 
liczbie znaczna ilość kobiet. 
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Na porządek dzienny złożyło się: 


1) Pogadanka na temat: „Co to jest 
spółdzielnia spożywców i jej rola na 
wsi', wygłoszona przez delegata Rady 
Okręgowej. 

2) Sprawozdanie władz spółdzielni 
z działalności za okres ubiegły. 

3) Organizacja spółdzielni mleczar- 
skiej i 

4) Sprawy bieżące. 


Zainteresowanie, z jakiem zebrani wy- 
słuchali rełeratów, oraz wymiana zdań 
podczas dyskusji, świadczą o tem, że 
podobne zebrania są dzisiaj szczegól- 
niej na czasie, gdyż zwalczają szerzący 
się pesymizm, który zabija nadzieję w 
lepsze jutro. 

Należy przytem stwierdzić pocieszają- 
cy objaw, że dzisiejsze zebrania są jak- 
by wyrazicielami myśli zgodnych z za- 
sadami spółdzielczości, czego najczęściej 


im brakowało w czasach przedkryzyso- 
wych. 

Punktem dominującym w dyskusji 
była sprawa kredytów, z którego „,do- 
brodziejstwa' dziś nikt z członków-rol- 
ników nie jest zadowolony. Widzą oni. 
że to była lekkomyślność, która szła 
zgóry do wsi, albowiem wszystkie orga- 
nizacje, któremi opiekują się patronac- 
kie związki, przy otrzymywaniu przy ich 
pomocy coraz większych środków finan- 
sowych, coraz więcej zatracały istotę 
swego powołania. Żadna z nich nie czy- 
niła wysiłku do pogłębienia świadomo- 
ści społeczeństwa o potędze samopemo- 
cy i mądrości oszczędzania, lecz jakby 
poto powstały, aby krzewić ducha sła- 
bości, niewiarę we własne siły zbiorowe 
1 marnotrawstwo. 

Te słuszne głosy, szukające dróg do 
naprawienia zła, winny naprowadzić 
władze i członków spółdzielni na wła- 
ściwe tory w pracy spółdzielczej. 


Konferencja pracowników sklepowych w Miechowie 


Staraniem Rady Okręgowej w dniu 11 grud- 
nia odbyła się w Miechowie konferencja pra- 
cowników sklepowych, na której zostały prze- 
dyskutowane sprawy następujące: 1. Rola pra- 
cownika sklepowego w życiu spółdzielni, 
2. Kształcenie zawodowe pracownika sklepo- 
wego, 3. Walka z kredytem, 4 Dlaczego mamy 
prowadzić ścisłą kontrolę zakupów członków 
i jakim sposobem. Wszystkie poruszone spra- 


wy znalazły wśród uczestników żywe zaintere- 
sowanie. 


W konferencji brało udział 13 delegatów od 
9 spółdzielni okręgu. Nie przysłały swych pra- 
cowników sklep. 7. spółdzielni, z liczby powiado- 
mionych, co świadczy o braku należytego zro- 
zumienia pożyteczności podobnych konłerencyj. 


J. M. 


MOJE DUMANIA 


Wśród czarnej jak grób nocy 
deszcz szemrze, pluska — płacze 
a wicher z całej mocy, 

do okien mych kołacze, 

i świstem swym kołysze 
znużoną, senną. głowę, 
jednakże ja go słyszę, 
rozumiem jego mowę. 

— Wiele on mówi przecie, 

bo widział dolę złą — 

że ludzi troska gniecie, 

że z chłodu. głodu mrq... 

— Dopokąd słonko złote 
grzało, zimna nie czuli, 

a dziś w burzę i słotę 

htóż bezdomnego przytuli?... 


Tam, gdzie dziś szampan puka, 
gdzie humor tryska złoty, 


niech wichura zastuka, 
z cichym szlochem sieroty... 


-— Gdybyż serca zabiły, 
szczerą, brałnią miłością, 
słabszym dodając siły, 

dzieląc kęs Chleba z radością! 
Gdybyż wszelka niedola 
oddźwięk w sercach zbudziła, 
szepcąc ludziom z miast, z pola 
hasło: „W zbrataniu siła!" 
O, gdyby armja pracy 

wznosiła gmach wspaniały, 
gdzie wszyscy są jednacy: 
możny, wielki — lub mały! 

— Świat wtedy byłby — rajem, 
a każdy w nim — szczęśliwy, 
miłując się nawzajem, - 
pracując dla swej niwy! 


W. KOZŁOWSKA 
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PORADY DLA GOSPODYŃ 


Czy umiemy oszczędnie palić 
pod płytą kuchenną i w piecu 


Oszczędne palenie pod płytą polega na tem, 
że staramy się osiągnąć jak najwięcej ciepła, 
zużywając jak najmniej paliwa. Z pieca korzy- 
etamy w sposób następujący: paliwo, które się 
spala, ogrzewa powietrze wewnątrz pieca, od 
powietrza znowu nagrzewają się wypolerowa- 
ne z jednej strony cegły, czyli kafle, które zno- 
wu ogrzewają warstwy powietrza przylegające 
do pieca. Ponieważ powietrze w izbie nie stoi 
nieruchomo, lecz krąży nieustannie, coraz inne 
warstwy są ogrzane. 

Wyzyskujemy piec wtedy, jeżeli spalamy do- 
kładnie paliwo, a otrzymane ciepło staramy się 
zużytkować dla ogrzania izby, nie marnując go 
wcale. Aby uzyskać dokładne 
spalanie, musimy starać się o 
dobrze zaopatrzony piec, od- 
powiednie paliwo i należyty 
dostęp powietrza, 


Przy niedostatecznym do- 
pływie powietrza spalanie 
opału jest niedokładne, cie- 
pła jest mało wytwarzają 
się przy tem, gazy szkodli- 
we dla zdrowia, między in- 
nemi i czad, 


Niedostateczny dopływ i 
ciąg powietrza najczęściej 
powstaje wtedy, gdy ruszt 
jest zapchany żuzlem i po- 
piołem, gdy opału włożono 
za dużo, lub gdy opał ten 
składa się t*<o ze zbyt 
drobnego węgla pomieszane- 
go z miałem, przez który po- 
wietrze nie może się prze- 
dostać, 


Gdy powietrza wchodzi za dużo, mamy rów- 
nież stratę na cieple, gdyż zimne powietrze 
wypycha gwałtownie gorące gazy do komina, 
nim one zdołają oddać swe ciepło ścianom pie- 
ca. Zdarza się to wtedy, gdy przy paleniu 
drzwiczki paleniskowe są otwarte, gdy ruszt 
niecały jest pokryty węglem, lub gdy bryły są 
za duże. 


nisko, 


Chcąc aby w piecach ogień palił się dobrze, 
dawał dużo ciepła, trzeba aby do opału, leżą- 
cego na ruszcie, powietrze dopływało ciągle, 
lecz umiarkowanie, 


Powietrze wchodzi do paleniska na początku 
palenia przez uchylone drzwiczki paleniskowe 
i otwarte popielnikowe; potem powinno wcho- 
dzić już tylko przez drzwiczki popielnikowe 
i przechodzić przez ruszt cały pokryty war- 
stwą opału; tam — jeden z gazów powietrza — 
tlen, łączy się z paliwem i przy tem połączeniu 
powstaje ciepło. 
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Wadliwa, Ruszt umieszczony 
Końce płomieni nie ny. 
sięgają do płyty. 


Aby powietrze mogło ciągle i równo docho- 
dzić tą tylko drogą, musi mieć tę drogę wolną. 
A więc ruszt trzeba przed każdem paleniem 
z popiołu oczyścić, aby cały przeświecał W 
tym celu należy, zamknąwszy popielnik, prze- 
garniać tak długo pogrzebaczem w palenisku, 
aż cały popiół opadnie do popielnika, pozosta- 
ły żuzel na ruszcie trzeba wyrzucić, a niespa- 
lone kawałki węgla zostawić do użytku. Po 
chwili, gdy pył opadnie, można już wybrać po- 
piół z popielnika. 

Kanały zamknięte drzwiczkami, z których 
jedne znajdują się nad płytą kuchenną, a dru- 
gie pod piecykiem do pieczenia, trzeba co mie- 
siąc oczyszczać z popiołu i sadzy, przy pom- 
cy gracki. aby gazy mogły, swobodnie krążąc 
podnosić się dogóry. 

Nigdy powietrze nie powinno dochodzić do 
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Właściwa. Ruszt podwyższo- 
Płomienie sięgają do 
płyty. 


paleniska i kanałów przez szczeliny między 
kaflami lub cegłami, szczeliny około drzwiczek 
piecowych, popękaną płytę, otwory nie zakry- 
te fajerkami, lub dziury w kominie. Jeżeli po- 
wietrze wchodzi przez otwory, wywołuje 
ogromną stratę ciepła, gdyż piec się ostudza. 
Należy szeczeliny te i otwory zalepić. 


Gdy piec kuchenny jest już w porządku, 
przed rozpaleniem ognia trzeba wszystko przy- 
gotować do palenia i gotowania; drzewo nale- 
ży połupać na drobne patyczki i grubsze ka- 
wałki; węgiel przynieść i rozbić na bryłki 
wielkości pięści; jarzyny poobierać, pokrajać, 
nałożyć do garnków, wodę podolewać, poprzy- 
krywać pokrywami i dopiero ogień rozpalić 
pod blachą. 


W tym celu należy ułożyć na ruszcie — nie 
za blisko drzwiczek paleniskowych — drzewo 
(około 1/4 kilo) w formie studzienki, włożyć 
w nią trochę wiórów lub kilka zwiniętych ku- 
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lek z papieru, obsypać tę podpałkę dwoma szu- 
felkami węgla (około 1 kilo) i podpalić papier; 
najlepiej brać gatunek węgla kostka II, lub 
orzech t, gdyż nie potrzeba go już rozbijać na 
mniejsze bryłki. Po chwili, gdy węgiel się roz- 
pali, trzeba odsunąć go wgłąb paleniska, ale 
tylko na ruszt i dorzucić z przodu na wolny 
ruszt drugie 2 szułelki węgla, tak jednak, aby 
pokrył cały ruszt. Węgla trzeba nałożyć tak 
grubo, aby końce płomieni dosięgały płyty, lub 
dna garnków; nigdy nie należy kłaść węgla aż 
pod samą płytę, bo wtedy płomienie, mając za 
mało powietrza, kładą się i kłębią i nie dają 
tyle ciepła, ile mogą dać. Ruszt nie powinien 
być za wysoko, ani za nisko; nie powinien też 
być za długi; o ile węgiel nie pokrywa go, ħa- 
leży go zmniejszyć zapomocą domurowanych 
cegieł przy końcu rusztu, gdzie się znajduje 
próg. 

Drzwiczki paleniskowe trzeba trzymać pod- 
czas palenia zawsze zamknięte, szyber usta- 
wić tak, aby się paliło bez zbytniego szumu; 
drzwiczki popielnikowe otwierać, gdy światło 
w ponielniku gaśnie, aby zwiększyć dopływ 
powietrza; przymykać — gdy za ostro się pali. 

W piecu o drzwiczkach t. zw. hermetycz- 
nych można nałożyć po cozpaleniu przeznaczo- 
ną całą ilość węgla (kostka II). Gdy węgiel się 
rozpali, drzwiczki paleniskowe trzeba zamknąć 
a popielnikowe, z początku otwarte, stopnio- 
wo przymykać, uważając na światło w popiel- 
niku, które powinno być jasne. Gdy światło w 
popielniku przestaje migać, ciemnieje i staje 
"się czerwone, należy otworzyć na chwilę 


Czy wiecie, że... 


W kilkunastu miejscowościach Polski — w 
Pabjanicach, w Zawierciu, w Strzemieszycach, 
w Ozorkcwie, w Częstochowie, w Łodzi itd. — 
strajki robotników przybrały w ostatnich cza- 
sach oryginalną formę obrony przed zniżką płac 
i redukcjami. Robotnicy zajmują zakłady fa- 
bryczne, pozostając w fabrykach bez wychodze- 
nia do domów nieraz i po dwa tygodnie (Ozor- 
ków). Niekiedy usuwani są siłą, przyczem nie 
brak zawsze ofiar. Ta forma walki jest osta- 
tecznym wyrazem rozpaczy. 


Zniżka cen żelaza nastąpiła. W wyniku na- 
cisku społeczeństwa na zorganizowane hutnic- 
two, zasadnicza cena żelaza sztabowego i pew- 
nego gatunku żel. fiormowego uległy Zzniżce 
o 11 proc., tj. ze zł. 315 na 280 zł. za 1 tonnę; 
ceny pozostałych produktów hutniczych rów- 
nież ulegną odpowiednim cebniżkom na terenie 
całego państwa, zależnie od miejsca składu, od 
45 do 50 zł. na 1 tonnie (1000 kgr.). 


Rząd polski wydał w końcu ub. roku nowe 
prawo o stowarzyszeniach. Prawo to zawiera 
zbiór przepisów co do zakładania i prowadze- 
nia stowarzyszeń. Według tych przepisów, sto- 
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drzwiczki paleniskowe dla sprawdzenia, czy 
węgiel jest spalony na żar, i zakręcić obydwie 
śruby drzwiczek. Pomimo t. zw. hermetycz- 
nych drzwiczek dopływ powietrza jeszcze bę- 
dzie dostateczny do spopielenia. 


Miał węglowy można spalać pod blachą i w 
piecu pokojowym, trzeba tylko rozrzucić żar 
iw środek żaru wrzucać po szułelce zwilżone- 
go miału. Zbyt wielka ilość miału wrzucona 
jednorazowo może spowodować  zaduszenie 
ognia, wybuch, a nawet przy zamknięciu her- 
metycznem obu dizwiczek roezsadzenie pieca. 
Rozsadzenie pieca może byc spowodowane 
również nadmiarem włożonego paliwa iub też 
opalaniem normalną ilością węgla nowego, lub 
świeżo przestawionego pieca. 


Przy dużych mrozach należy palić w piecu 
dwa razy dziennie. Nowy viec trzeba z po- 
czątku opalać samem drzewen:, a polem stop- 
niowo dodawać węgla, przytem nigdy nie 
zakręcać śruby do końca. Dopiero po 2-ch ty- 
godniach latem, a 4-ch zimą można już palić 
w nowym piecu, tak jak zwykle. 


Z każdego pieca przy paleniu wydobywa się 
trochę czadu, to też zimą 
trzeba wietrzyć pokoje rów- 
nie często, jak w lecie, a w 
kuchni podczas gotowania 
powinno być okno stale uchy- 
lone. 

Należy unikać palenia w 
piecach przed nocą z obawy 
przed zaczadzeniem. 


warzyszenia wszelkiego rodzaju trzeba meldo- 
wać na piśmie w starostwie, Przepisy prawa 
o stowarzyszeniach poddają całą ich działal- 
ność pod nadzór starostwom, a więc władzom 
administracyjno - policyjnym... Dla spółdziel- 
ców jest to najprzykrzejsze, że cała nasza praca 
spółdzielcza kulturalno-oświatowa i propagan- 
dowa według tych przepisów podlega również 
nadzorowi policji, a nadzór ten, jak wiemy, 
jest często nieograniczony i może zahamować 
całą naszą działalność wychowawczą. 


Z dniem pierwszym stycznia monopol tyto- 
niowy obniżył nareszcie ceny swoich wyrobów. 
Zniżka na papierosach wynosi od 10 do 25%. 
Bez zmiany pozostały ceny tytoniu do papie- 
rosów. 


Ostatni dzień roku ubiegłego w Banku Pol- 
skim wykazał obieg biletów bankowych na zgó- 
rą miljard złotych, Mimo wżrostu sumy obiegu 
pieniędzy, Bank ma pokrycie w złocie, prze- 
kraczające normę statutową o 5%. Każdy obie- 
gowy złoty pokryty jest w połowie samem 
złotem, Waluta nasza ma więc trwałe, mocne 
podstawy. i 
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Połączmy nasze wysiłki 


Wiadomo wszystkim spółdzielcom, że 
od przyszłego roku spółdzielnie nasze 
będą opłacały podatek obrotowy od cał- 
kowiłej sumy sprzedaży nieczłonkom, 
natomiast od obrotu z członkami żadne- 
go podatku nie będą płaciły. Dla nas, 
członków spółdzielni, sprawa ta nie mo- 
że Lyć obojętną. Rozumiemy bowiem 
dobrze, że spółdzielnia jest poto, aby- 
śmy mieli towar dobry, wagę uczciwą, 
no i trochę oszczędności w końcu roku 
w postaci zwrotów od zakupów i dywi- 
dendy. 

Musimy więc postanowić sobie, że 
wszystko będziemy kupowali w swo- 
jej spółdzielni. Musimy namówić tych, 
którzy nie są członkami, aby się zapi- 
sali do spółdzielni, bo przez to nasza 
spółdzielnia będzie miała większe nad- 
wyżki, (bo nie będzie płaciła podatku od 
obrotu) a nadwyżki te my, członkowie w 
końcu roku otrzymamy. Jasne to, jak 
słońce i nikt przecież sobie samemu nie 
będzie robił krzywdy. 

Nie wolno nam ani jednego grosza od- 
dać kupcowi. Jeżeli wszyscy tak będzie- 
my robili, to zobaczycie, że spółdzielnia 
zaraz się ożywi, wzmocni, rozrośnie. 
I będziemy dumni, że jesteśmy jej człon- 
kami. 

A przecież wszędzie mamy wiele 
spółdzielni, które siedzą we własnych 
chałupkach i gromada ma się tam czem 
pochwalić. Niedawno było to wszystko 
gołe, jak święty turecki, a dzisiaj go- 
spodarują na własnych śmieciach. Ale 
musimy sobie powiedzieć, że spół- 
dzielnia, to nasza organizacja, tworzona 
wysiłkami nie jednej osoby, a całego 
ogółu. Nie wolno nam zmarnować te- 
go, co z dużym wysiłkiem zbudowali- 
śmy. 


Chcąc się przysłużyć sprawie ogólnej, 


każdy z nas — członków powinien się 
zobowiązać: 


1) wszystko kupować w swojej spół- 
dzielni, 


2) zjednać jeszcze jednego członka 
do spółdzielni. 


Wierzcie mi, że jeżeli rzetelnie speł- 
nicie te dwa zadania, bardzo zresztą 
łatwe, to zasłużycie sobie w zupełności 
na uznanie i spełnicie czyn o dużem 
znaczeniu społecznem. Tylko trzeba się 
zabrać do tego zaraz. 


Pamiętajcie, że ruch spółdzielczy li- 
czył na początku tylko 24 tkaczy, a dzi- 
siaj już liczy 70.000.000 ludzi. 


ŚL... 


— Wszyscy przeciwko wszystkim. 


—- Zdobywaj pieniądze za wszelką 
cenę! 


— Rób pieniądze z pieniędzy! 
— Żyj cudzym kosztem! 


~“ Jak najmniej pracy — jak najwię- 
cej dochodu! 


Oto są sentencje i zasady, któremi się 
rządzi ustrój dzisiejszy. Spółdzielczość 
zaś mówi... 


— Zamiast — każdemu według jego 
kapitałów — ma być: każdemu według 
jego potrzeb. 


— Żaden człowiek nie może się bogacić 
kosztem swoich bliżnich. 


T Każdy, kto uczestniczy w wymia- 
nie, a więc każdy spożywca ma z tego 
dobra korzystać. 


— Zasoby, które się tworzą przy wy- 
mianie towarów, mają być obracane na 
dobro społeczności. 
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